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L E G II
DZIENNIK POLSKI:

D uch i męziwó TD oysk  'Tureckich .

M ężtw o i bitubśc żołnierza, lak wiele zależy 
ód zaufania w dow ódcy, który go do boiti 
prow adzi, tak nie mniey od uczuć Wewnę­
trznych iakiemi w  poświęceniu się sWoirri 
iest powodowany.

Te zaś ucżucia zwykłe są pobudzone albo 
przeż czystą miłość O yczyzny—- albo przeZ 
Szczere przywiązanie dla Monarchy  i 
punkt honotu— albo nakoniec przez  zapał 
Rcligiyny.

Fanatyzmem religiynyin ożywiony żol- 
riierz M uzttłmański, staie w swoich szere­
gach , rZucaiąc się z całą wściekłością na 
nieprzyiaciela, widząc przed sobą iedynife
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Vm>ga Proroka swego, i alkoranu jego.— 
Twórca tey w iary , nie maiąc piędzi ziemi 
swoićy, lecz tylko zaborami i gwałteni 
gruntuiąc panowanie na obcych siedzibie , [ 
mieczem naukę swą rozszerzał, a rozprze- 
śtrżeniaiąc . nim granice, z zwolenników 
swoich podnietą religiyną do wytrwałości 
i męztwa zapalać musiał. — W  czem prze­
zorny nawet do ciosów, jakim w działaniu 
orężem uledż w ypada, wmówił w  nich 
nietylko zasadę naydogodnieyszą zamiarom 
swoim przeznaczenia y które prawdziwego 
muzułmana ślepym i nieczułym na wszel­
kie w y p ad k i, pomyślne lub nie pomyślne 
czynić zwykło • ale nad to , otwieraiąc jrii 
po doczesnym życiu podwoie Niebios i ową 
rozkosz zmysłowości w nieżliczoney liczbie 
żon obiecanych , umiał iuż zagrzać krew'-, 
kość Azyata , iż raczey śmierć *.za przyspie- 
śzenie szczęścia swego, niżeli za smutek 
wyobrażać sobie zdoła: W  tyidże duchu
rozciągnął teii prawodawca zewnętrzne. | 
ceremonie swey reiig ii, iakienli śą ablucye 
czyli oczyszczenie; bo każdy Turek iest
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iuż w t,ym przekonaniu , ze Mroda, którą 
obmywa ciało, oczyszcza razem i duszę jego. 
Co podług Alkoranu Muzułmańskiego aby 
było skutecznym, 6. działań dopełnionym 
bydź winno.

N a yp rzó d ,  zwrócić całą swą jntencyę 
do tego obrządku.

P o w tó re , myć się podług przepisanęy 
kolei, iako to : pięście, tw arz, ręce po 
łokcie , wierzch głowy , i nogi po kostki.

Potrzecie , aby zacząć obmywać stronę 
prawą wprzód niż lewą.

P oczw arte , niemyć następney części 
ciała , dopóki iedna nieobeschnie.

P op ią te , nacierać głowę.
Poszóste , nacierać sżyię.
W  niedostatku w o d y , dozwala tenże 

prawodawca M ahomet, mianowicie woyskit 
do takiego oczyszczenia, używać pyłu lub 
piasku.

W ykonawszy tym porządkiem Turek 
ceremonią swoiey ablucyi, czuie się bydź 
iuż ulżony z wszelkich przewinień ziem­
skich , śmiało wyglądaiąc zgonu, i ieźełi

1 1 *
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Iginie w bo iu , towarzysz jego, ńie tylko nie 
zraza się śmiercią jego, ale nawet przypd- 
tmifiać musi szczęście o w e , w które wstę­
pnie przez obietnice Proroka.

Dziwić się więc nie można * że żołnierz 
M uzułm ański, podobnemi tylko zasadami 
uposażony, bez taktyki iednostaynych i 
■wyrachowanych Obrotów od utworzenia 
się swego ■, mianowicie zaś w pośrodku 
XVII. w ieku był postrachem woysku ćhrzó- 
ściańskiemu , i gdyby taktyka woyskówa 
Europeyska w swym wydoskonaleniu posu­
niętą nie została, gdzie natarcie jndiwidualne 
za nic iuż uważanym nie iest, trudno ozna- ! 
czyć granice Jslamizmu , gdzieby ten mógł 
był swe panowanie oprzeć.

■Wierzący więc Turek w predestynaeyą 
Czyli przeznaczenie $ i upoiony od Religii ta 
pociechą, że skoro ginie w boiu z niewier- 
nem i *) już mu są przygotowane w nad- 
grodzie rozkosze raju -, inusi bydź mężny i \ 
Waleczny* —- I dla tego pierwsze napady *

*) Tak zawity Ckrźeściaili
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woysk Tureckich , są gw ałtow ne, straszne 
i niebezpieczne ; lecz skoro te tyłka przez 
regularną piechotę lub Artylleryą wstrzy­
mane została, całe znaczenie siły zbroyney 
Ottomańskiey ustaie.

To iednak niema się rozum ieć, aby siła 
ta nikła, zupełnie , lecz że bez tak ty k in ie - 
umieiąc się rozwinąć, ani się uczyć gdzie 
tego istotna potrzeba w ym aga, w  swym- 
raptownym wybuchnieniu wstrzymana , 
przez własną m.assę mieszać się m usi; a, 
chociaż każdemu z osobna Turkowi- nie. 

t hrakuie na odwadze, użyć jey iednak. nie 
m oże, kiedy tym czasem woyska ćwiczone, 
W obrotach korzystać nieomieszkuią z nie. 
ła d u , iaki iest skutkiem, podobnego boiu. 
Do tego leszcze liczyć należy niedogodność- 
broni Tureckiey, nieiednoętayność kalibru, 
i tym podobne inne szczegóły, które w sztu-. 
ce- dzisieyszey woienney są wiele znaczą-. 

 ̂ ęemi, bądź co do obrotności i ruchu źoł- 
► pierzą;, bądź też co do wyrachowanego,

czasu. Słowem, woysku Tureckiemu nie 
zbywa na waleczności, owszem ta iest cza.,

|
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sem posuniętą do szaleństw a, lecz b rak iest 
urządzenia jego , na stopę w oysk Europey- 
sk ic h , taktyki , i p rzew odnika, któryby uży- 
waiąc podług potrzeby i mieysca m ęztwa 
sw ych żo łn ierzy , natchnionego przez ałko- 
r a n , mógł zbierać korzyści, iakie plany 
woienne wymagałyby. Działania tego woy- 
s k a , a nieledwie oręż i u b ió r , są te sam e, 
k tórych przed  trzema wiekam i u żyw ało , i 
gdyby nie pomoc w jnźynieryi i artylleryi, 
udzielona przez Officierów zagranicznych 
Europeyskich , stan woyskowości Ottomaii- 
skiey zupełnie byłby w  pierw iastkow ym  
stanie. Do tey niedołężności ieszcze dodać 
należy brak  w ew nętrzney w  oddziałach 
subordynacy i, ' i ciągłego w  kampanii dzia­
łania. W  skutku czego , iuź to , co do sa- 
myfeh janczarów , że nietylko dowolnie 
sw ych D owódzców czyli Agów zm ieniaią, 
ale naw et na wzór w oysk Rzymskich, często 
okrzykuią sobie now ych S u łtanów , aprzy- 
naym niey to na nim wymódz zdołaią, co 
ich prerogatyw y i uroienia d y k tu ią ,— iuż 
te ż , że woyska Europeyskie nienawidząc
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w oysk  A z y a ty c k ie h , częstokroć k łó tn ie  
ko rpusów  na k rw i rozlew ie kończyć się 
zw yk ły . N areszc ie , co znaczy w o y sk o , 1 

p lan y  w o ie n n e , ieżeli żo łn ierz pom im o od ­
w ag i , un ikaiąc n iew ygód  z im y , śmie w b r e w  
rozkazom  , uchodzić  z po la  do d o m u , z za­
pew nien iem , że sio w róc i na p rzyszłą  w iosnę.

W  ogólności m ó w iąc , całe w oysko 
T ureck ie  uw ażać  m ożna nieiako. za p o s p o ­
l i t e  r u s z e n i e , czyli m ilicyą N a ro d o w ą , 
k tó re  o ty le  podnoszonym  i do b ro n i 
w zyw anym  zo s ta ie , ó ile tego po trzeba  
k ra iu  w y m a g a ; a w  ów czas za w y w iesze ­
niem  Sztandaru  M ahom eta do ogólnego 
pow stan ia  ze spoczynku  dom owego pow o­
łanym  zosta ie , ieżeli naglące okoliczności 
P aństw a tak c iążą , że iuż, w ia ra  zagrożoną 
b ę d ą c , każdego p raw ow iernego  M uzułm ana 
do obow iązków  ob rony  p rzec iw  pow sze- 
chnem u n ieprzyjacielow i , używ aią. W  tey 
chw ili w szystko  się s ro ż y , dzieciom  n a w e t 
w olno  iuż chodzić z Orężem  , a b iada  w  ów  
czas chrześcianom  , gdy padną zemście roz­
juszonego lu d u  1



• Gdy- więc woysko Tureckie  ̂ p rzy  dzi­
kości sw ey przeciw  różnow ięreom , rezy- 
gnacyi iycja  z re lig ijnych  zasad pochodzą, 
cey , m ęztwie w ynikającym  z przepisóyr 
A lkoranu że ten iuż błogosławionym zo- 
staie , kto w  boiu umiera — urządzonym 
na sposób E pro p ey sk i, w  jey  taktykę uzbro- 
ionym zostało , i dowodzone od znakomitego 
wodza b y ło , mogłoby bydź niebezpie- 
cznym ; lecz dzięki INiebu , że te wszy­
stkie przym ioty połączone razem niezostały , 
wszakże ich zemsta, dla C hrześciaństw a, 
dość iuż krw i ludzkiey kosztowała.
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P  I Ę Ś Ń

D a K rajow ych N ąpoiów , *.)

(n a  znaioma, n u tę : P ije Kuba do <falpiba, Jakob. d ^  
Michała i  t. d.)

N apiym y się Panie Bi;acie.,

Krajowego M jodu,

W szakże Polski clileb. zjadacie,

Z Polskiegoście ro d u ,

Niech Pan piję w in o ,

Pod złocista strzecha,,

Dla nas rozkoszą, jedyny:

Zakrapiać się mechą.

Niech się Panu W ęgrzyn, śm ieję,

I Szampan zapieni,

Nam miód, głow ę niech zagrzeje 

I  tw arz zarumieni.,

Miłość płodów rodzin n ey  z ie m i, zachęcenie do porzucę,- 
n ia przedm iotów  zbytkow ych z zagran icy  sprow adzonych, 
a zastosow anie po trzeb  naszych z położeniem  dzisieyszem , 
b y ły  pow odem  do nap isan ia  tych  n iew innych p ieśn i, k to rę  
wesołość i chm ielow em  liściem  w ieńczona , Po lska pody­
ktow ała M uza.



P an  w net będzie g o ły ,

W ypróżni k ieszen ie;

F iy m y : niecbay żyją Pszczoły ,

A zginą S zerszenie!

A kiedy juz braknie M iodu ,

Lub niem a grosiw a:

Mamy dosyć Chm ielu, s łodu , 

N apiym y się Piwa.

JVIiłe bo K ra jow e,

Każdy nam to p rzy zn a : 

Spełnijm y klifie kw artow e,

Niech zyie OrczTzNA!

Daym y Bracia w zór dla Świata: 

P ić  napóy K ra io w y ,

Niech W in o , k a w a , h erb a ta , 

Zginą z Połskiey mowy.

Gdy Anglik nieszczery 

Niechce brać pszenicy,

Niech swe piw a i portery  

P okw asi w  piwnicy.

S k . . . . .  shi.
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l i r  y  t y- k a.

Nauki dające poznawać zrzódla H i­
storyczne.

N iedokładne poznanie nauk zrzódla Histo­
ryczne obiaśiiiaiących, iest podobno nay- 
giównieyszą zaporą , tamuiącą postęp Histo­
rycznych wiadomości. Pochodzi to w k ra iu  
naszym szczególniey z braku  dzieł dokła­
dnie one opisu iących , a może ieszcze wię- 
cey z braku  samych m ateryałów  do nich 
potrzebnych.

K rytyka iest naypierw szym  zrzódłem 
H Isto ry i, albowiem gdzie' idzie o w yba­
danie p ra w d y , używa, pisarz wszelkich 
sposobów , ażeby ią o dk ryć , ocenić, poró­
wnać ze św iadectwy godnemi w iary , i zbliżyć 
do matematyczney ścisłości. Ze nie same 
tylko pomniki piśmienne od czasów nayda- 
wnieyszych do nas doszłe, są dowodami 
stwierdzaiącemi , w ypadki H istoryczne, nie
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one zatem tylko mogą bydź zrzódłem Histo* 
r y i , nie one zrzódłem historyczney krytyki.

W  ogóle nauki do. poznania zrzódeł Hi­
storycznych służyć mogące, podzielić się 
dadzą, na cztery obszerne oddziały. Do 
pierwszego  należeć będzie Numizmatyka, 
do drugiego Epigrafika , do trzeciego D y­
plomatyka, do. czwartego  nakoniec litera-, 
tura Historyczna.

Poznanie Num izm atyki, albo raezey obja­
śnienie Numizmatów Starożytnych służy 
wiele do poznania obycz.aiów, zwyczajów 
skłonności , a szczególniey Religii Staroży­
tnych N arodów , których Numizmata roz­
ważamy. „Medale Starożytne mówi ieden 
upzony Polak *) są to. szanowne ruiny, na. 
których znąyduią się wyryte nie tylko po-, 
łożenia dawnych miast i kraiów teraz gru­
zami przywalonych , których jmiopą tylko, 
nieszczęśliwemi rewolucyami tego świata

*) K rzysztof W iesiołowski w  rozpraw ie o pożytkach, 
wynikaia(cych z- wiadomości S tarożytnych Nitmiz-, 
rnató.w Greckich i Rzymskich. —  Ob : Pamiętnik 
W arsz: r. ^1809. N. VII. na karcie 2 5 .
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zatarte zostały, ale tez, znakomitsze dawnych 
czasów dzieie i różne w ypadki, który cli 
albo historya do wiadomości nie podała -, 
alboli tez kopijści dawnych historyków 
przed wynalezieniem druku, takprźeznie­
dbalstwo lub nieostrożność , zmienili i pó- 
iniesżali,że beż pomocy Numizmatów, ćiężkb 
o tych wypadkach historyczney pbWziąśc 
pewności.”

Epigrafika , czyli nauka o Napisach, dla 
Historyka równie iest Ważną: lecż na niei 
szczęście pomniki historyczne starożytności, 
W óynami, ogniem, lub barbarzyńską su­
rowością zniszczone, stały się łupem sro­
giego losu, i wieczną dla historyi strata.— 
Driiga ieszćże zachodzi trudność w korzy­
staniu ż tey uiłiieiętności, że z Heroglifairu, 
którcmi pomniki Egipskie śą nacechowane, 
obznaymieni nie iesteśriiy , hastępńie zatem, 
nie mbżemy korzystać z pomników zapo­
mnieniu w ydartych , z tą krytyczną dokła­
dnością , któraby nas o ich praw dziwem 
wytłómaczeniu zapewnić mogiai
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D yplom atyka w ścisłem w zięta znacze­

niu  *) iest także rów nie ważną do zrżódeł 
historycznych pom ocą, uczy ona poznawać 
prawdziwość i autentyczność dyplom atów 
tych  jaw nych pam iętników  chw alebnych 
czynów ludu \ tych dow odnych św iadectw , 
potęgi wielkości j lub niestety i upadku i 
zniszczenia;

W reszcie umieiętność historyczney lite­
ra tu ry , uczy  wiadomości o autorze dzieła 
historycznego, ocenia wartość Starożytnych 
i W spółfczfesnych historyków  i przynosi tę 
korzyść w  obszernym nauk historycznych 
zawodzie i, że daie zdanie o wartości dzieł, 
i z poznaniem ich czytelników obźnaymia.

W ażność każdey ze czterech dopiero 
w spom niónycłi u ih ieiętnyści, o rozległości 
ich  przekonyw a. Ż tąd więc słusznie nie- 
które ż nich stały się przedmiotem dzieł, 
lub rozpraw  uczonych naszych rodaków .

*) M ówię w  ścieleni zn aczen iu , w  znaczen iu  bow iem  
obszern ieyszem ; dyplom atyka jest. n au k ą  podaiącą 
p ra w id ła , zachów ać się nlaiace w  rozb ieran iu  pisiu 
dyplom atycznych.



Prace A lbertrandego i W iesiołowskiego 
w  N um izm atyce, M aiewskiego zaś w  D y­
plomatyce *) nic do życzenia nie zostawiły. 
Epigrafika i L iteratura H istoryczna, w  części 
tylko rozważane b y ły ; lecz nie mieliśmy 
ieszcze p ism a, k tóreby w  ogóle o naukach 
zrzódła historyczne objaśniających trakto­
wało. —  Bentkow ski w  napisanym  przep 
siebie wstępie do H istóryi pów sźećhney, 
zaw arł krótki rys nauk dó poznania histo- 
ry i po trzebnych , lecz pismo to jeg o , dla 
słuchaczów Akademickich ułożone \ posłu ­
żyć tylko może do przypom nienia ogółu 
czytanych lub  słyszany d i  historycznych

*) Znane są uczone pism a A lbertrandego, między 
innem i zabytki S tarożytności Rzymskich etc: —  
Uczony W iesiołow ski; oprócz rozpraw  o Numizma­
tyce (Ob: Rocznik To/w: K r: W a rsz : P rz i Ń ąuk) 
tern się przed inriemi z rodaków  naszych szczycić 
m oże, iż  posiada gabinet S tarożytnych m edalów ; 
osobliwey rzadkości; k tóre przez lat kilkadziesiąt 
z gorliwdścią i z wielkim  kosztem zbierał. W alenty 
Skorochod, Maiewski, napisał uczoną rozpraw ę ó 
sztuce dyplom atycznśy, godną pochw ał od T ow a­
rzystw a K r; W ar: P r :  N au k , przyznanych.
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wiadomości. Bezimiennie tylkó pismo w y­
dane w  W ilnie pod tytułem : N auki daiące 
'pozriawdć zrzódla  H istoryczne', in 4to ze 
Czter'eiha litógrafówanemi rycinami , óbey- 
muie Ogół tycll Waukzaleca  się z obszer- 
ney znaiómości au tora , z gruntownego 
Obiccia rzeczy ópisywatiych , lecz na nie­
szczęście ułożone w sposób niesystematy­
c zn y , i hńpisarte śtylein rtie gładkim, nic 
^poprawnym, a z‘tąd,dó poięcia W wielu miey- 
śęach trudnym. Jednak, ieżeli pisino to nie 
odpowie oczekiwaniu czytelników, będzie 
przecież potrzebne temu , który się bada­
niom historycznym poświęca. Z tego po- 
W"odu nie od rzeczy będzie tu podać szcze­
gółowy iegO rOzbiór.

W yżey stoSUiąc się dó podziału w Pro­
pedeutyce R^-fersa , przyiętego, podzielili­
śmy nauki do poznania zrzódeł historycz­
nych , służące na cztery obszerne oddziały, 
zobaczmy iak ie nasz autor podziela. W e 
.Wstępie uczyniwszy on , krótką ibai'dzo nie 
iasną wzmiankę, mówi nayprzód o Archeo- 
łogi, iako zrzódle poznawania pomników

hi-



historycznych, hieroglifice i Epigrafice, 
daley o N upiizm atyce, która dzieli na Sta­
rożytną i w ieków  średnich , o Dyplomatyce 
i Sfragistyce, o H o ra ldyce , wi-eście o zną- 
iomości pism h isto rycznych , i o L iteratu­
rze historyczney.

Podział naszego autora jest. za nadto ob­
szerny i n iedokładny, albow iem , i. A rcheo­
logia czyli umieięlność poznawania Staro­
żytności bardziey iest potrzebną dla Filolo­
ga niż H istoryka; ostatni może tylko prze­
stać na samey Epigrafice, która będąc umie- 
iętnością uczącą rozpoznawania, napisów" 
iest dostateczną do obeznaymienia go z po­
mnikami tego rodzaiu. 2. H eraldyka iest 
nauką pomocniczą Genealogii, nauki zasąr 
dniczey, czyli główney H istoryczney, lecz 
nie należy iak chce autor we wstępie ze 
Sfragistykę do Dyplomatyki. H erby bowiem 
iako zaszczyt Rycerstwa samego w  X wieku 
E: ch: Starożytnym znane n iebyły , następuie 
zatem , że do poznania Starożytney Historyi 
niemoże, się zdać nauka, którey ślady w X 
i XI w ieku okazuiące s ię , dopiero około

12
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połowy XIV wieku w pewny systemat ze- 
brane , a prawidła jey nieiako uporządko­
wane zostały. *) 3. Znaiomośe pism histo­
rycznych , zdaiesię, niepotrzebuie poprze­
dzać literaturę historyczna, bo ieżeli pod 
tym tytułem zechcemy z autorem uważać 
dawność rękopism historycznych , ich skład 
i  pismo, nie mamy potrzeby oddzielnie o 
tem traktować, albowiem poznamy to w za­
sadach gruntownie zrozumianey Dyploma­
tyki ; a ieżeli Dyplomata ocenić będziemy 
Umieli , zaprzeczył nam k tó , że się na Pę- 
kopismach nie Znamy 1 jeżeli zaś pisma 
historyczne, iako dzieła, zważemy poznanie 
ich od Literatury Ilistoryczney, nie będzie 
mogło bydź odłączone.

Nim do szczegółowego rozbioru pismd 
przystąpiemy, nie od rzeczy tu będzie przy­
pomnieć to , co iuż wyżey wspomnieliśmy, '

*) Nie tayuą iest rzecżą, że początki Herbów , hiogą 
sięgać czasów T urn iejow ych , Godolred de Preli 
(1076 r.) pierw szy zebrał p raw a Rycerzy Turnie­
jow ych; a Bartolus de Saxe Ferato ( i 35g r . ) pier­
wszy napisał ,teoryą Heraldyki.



to iesf, że obszerność nauk które rozw ala­
m y, może się stać przedmiotem dzieł\ lub 
rozpraw ; zdaie się nam przeto , ze należy 
w traktowaniu o nich zachować pewny 
systematyczny porządek W układzie, i w my­
ślach nieiakiś matemaczny że tak rzekę 
związek, mogący Uprzyiemnić czytelniko­
w i, czasem za nadto nudne szczegóły zasad 
naukowych. To iest właśnie na czem zby­
wa naszemu autorowi. Często w piśmie 
jego dowie się czytelnik ó tern na końcu , 
co powinienby poznać na początku, nie­
kiedy będzie znudzony częstem , jedney i 
tey śamey rzeczy powtarzaniem, uyrzy 
wreszcie , iak z wielości swych myśli wpada 
autor w  takowe jch uporządkowanie , że 
iedne zdaią się żbiiać drugie , iak tb zaraz 
żobaczciny.
a). Archeologia, Hieroglifika , i Epigrafika.

Zostawuiąc Filologom dokładnieysze za­
stanowienie się nad Archeologią, zważmy 
ią pod względem historycznym; to jest, pod 
względem pożytku, iaki z niey odnieść może 
pdświęcaiący się históryi.

i2*
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O d  czasu iak  p o zn an ie  g ru n to w n e  z rzę ­
d ę ! H is to ry c z n y c h , zaczę to  u w a ż a ć  za k o ­
n iecz n y  ś ro d e k  d o k ład n eg o  p o zn a n ia  i sam ey  
H is to ry  i , zaczę li u cz en i E u ro p y  m ę ż o w ie ,  
u p ra w ia ć  że ta k  p o w iem  ro z m a ite  u m ie ię- 
tn o śc i h is to ry c z n y c h  gałęzi. A rch eo lo g ia  
m u s ia ła  z ty c h  b y d ź  n a y p ie rw s z ą , ocenia* 
iąc  b o w iem  sz tu k ę  p o m n ik ó w , jc h  d a w n o ść , 
au ten ty czn o ść  e tc : ,  m ogła k ażd eg o  in te re s -  
sow9.ć« W  d żisieysżym  z q s  stan ic  i z g c z ^  ̂

p rz ek o n an o  s ię ,  że m im o ca łey  u siln o śc i 
w  tłó m aczen iu  A rch eo lo g iczn em  p o m n ik ó w  
p ra w  p o św ię c a ia c y c h  się le y  n au ce  n iężó w  
n ie  w iele H is to ry i k o rz y śc i p rz y n io s ły .

Tiie w sp o m n ę  o H ierog lifiice  , bo  k tó ż  w ie ­
rz y ć  z e c h c e , że tłu m aczen ie  iak ic  n ay u - 
czeńszy  b ad acz  p o d a , m oże b y d ź  p ra w d z i­
w e '?  k to  n a s tęp n ie  z a p e w n i,  że są au ten ­
ty czn e  i  k o rz y s tn e  h is to ry czn e m u  b ad aczo ­

w i  !
E p ig ra f ik a  iako n a u k a  tłó m acżąca  n ap isy  

zd a ie  się b y d ź  w a żn iey szą  o d  o b y d w ó c h  
ty c h  nauk, d la  H is o ry k a , p rzec ież  nay in - 
te re ssó w n iey szą  iest z czasów  p o c h p e śc ia ń -
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sk ich , lubo i napisy Greckie i Rzymskie, 
iako narodów godnych nieśmierlelney pa­
mięci równie są ważne. Do wyiaśnienia 
starożytnych dzieiów naszych Oyczystych, 
i w ogóle całey Słowiańszczyzny ważne są 
bardzo napisy Skandynawskie, czyli tak 
zwane Runiczne. W ielość pomników tego 
rodzaiu w  kraiach Słowiańskich znalezio­
nych , domyślać się każe , iż Starożytni 
Słowianie mieli własne runiczne charakte­
ry  , lubo wielu temu zaprzeczało.

Pisma naszego autora o Archeologii i Epi­
grafice , są gruntownie wypracowane, zdaie 
się nam przecież, że należałoby napisów oso-, 
bliwie łacińskich , uczynić nieiakiś podział, 
zastanowić się nad postępem w jch tłó- 
maczeniu , a nareście wykazuiąc prace 
uczcnyeh Polaków w  nauce Epigrafiki 
namienić, o ile ci ieżeli nie w tłómaczeniu 
napisów , to przynaymriiey pćzez jch zbie­
ranie uczynili światu usługi.

Co do fałszowania pomników, uwagi 
przytoczone przez autora są w ażne, nay- 
większą albowiem rzeczą w Epigraficzney
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n au ce  dla H is to ry k a  , iesf p rz e k o p a n ie  sio 
o‘ au ten ty czn o śc i n a p is u , k tó ry  ro z b ie ra  . ze 
ie d n a k  u w a g i t e , iako  w s tę p n e  n a jp r z ó d  
p o zn an e  b y d z  p o w in y , w y p ad a , z a te m , ze 
i w  a r ty k u le  , o E p ig ra fice  n a y p rz ó d  u m ie ­

ścić ie należało .
R ó w n ie  z w a ż n o ś c i , iak a  w y ż e y  c h a ra ­

k te ro m  R u n iczn y m  p rzy zn a liśm y  , w y p a d a  , 
iż n a leża ło b y  w sp o m n ieć  n ieco  o R u n a c h  
o b sze rn ie j* ; w y ia śn ić  czy  S ło w ia n ie  z w ła ­
szcza p ó łn o c n i znali R u n y  p rz e d  n a ro d ze ­
n iem  C h ry s tu s a ;  czy li też  p ism o to czasów  
p rz e d  c h rze śc ia ń sk ic h  n ie  sięga. G d y b y  to  
p rz y n a y m n ie y  n ie b y ło  usz ło  u w a g i naszego 
a u to ra ,  czy te ln ik  m oże b y łb y  le p ie y  zaspo- 
k o io n y , i n ie  m ia łb y  p o trz e b y  szu k ać  d o k ła ­
d n ie jsz e g o  o b iaśn ien ia  w  p ism ach  , k tó re  
nam  a u to r w  nocie  w y lic zy ł.

(JQ ą l s  z y  c i ą g  n a s t  ą p  i).
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 .................     I S - ..... ....................................................       —

W iadomość historyczna o. HiszpaiU 
sicich Torreadorach,

P o trzebą bydź świadkiem  tych bitew  mó­
w ią podróżni ażeby dądż praw dziw e w yo­
brażenie zręczności i  męz,twa; wpiowni-. 
ków . Z roziuszonym bykiem  igra Torrea-, 
dor jak gdyby z psem. Niepoiętą, jest rze­
czą , podziwlenie z przestrachem  się łączy,. 
n,a w idok tego nieustraszonego, człowieka 
który  miotany lub pokonany przez byka y 
byw a niekiedy rzucony o ścianę Amfitea­
tru  tak strasznie , iż zdaie się jakoby mu się 
koście , widocznie gruchotały. Lecz zale­
dw ie w ierzyć można swym oczom, w idząc 
go wstaiącego zupełnie zdrowym , rów nie 
silnym , rów nie gotowym rozpocząć na/nowot
bóy z umęczonym iuż bykiem.

Nie dawnemi czasy w  K adyxie , sła­
w nym  Torreadorem  by ł J ia n d y d , k tóry 
do rzęczności niew ypow iedzianej łączył
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moc , lekkość , i sztukę. *) Jeżeli byk iak 
zazwyczay zbliżał się do niego ze schyloną 
głową, liandy d stąpał na nią swą nogą., a 
poruszenie czynione przez byka , ażeby się 
od tego uwolnić ciężaru , pomagało mu do 
przeskoczenia go wzdłuż jego tuszy. — 
Torreador ten nedznie um arł, lecz z wielka

c  '  t

sławą. — Widząc w niebezpieczeństwie 
iednego z towarzyszów sw oich, zarzucił 
swóy płaszcz ną b y k a , i tym go ocalił; — 
zwierz roziuszony utratą zdobyczy, w yw arł 
swą wściekłość na obrońcę , który utraci­
wszy płaszcz, nie maiąc sposobu bronienia 
się , padł twarzą na ziemię. Przechodził 
po nim kilka razy byk , nie maiąc sposobno­
ści uchwycenia rogami. Towarzysze Kan­
d y  da , mieli ieszcze czas dania mu pomocy, 
lecz zapewne zazdroszcząc jego sław ie, o- 
kazać jey  nie chcieli. Wreszcie po kilka- 
krotnem poruszeniu, byk przebił rogiem 
nieszczęsnego , wyrzucił na powietrze, pod­
chwycił go znow u, i poniósł po skrwa-

*) Notice hist: sur Ics Torreadores — par S. Mare- 
clial. T. I. K. 58.
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wionym placu wiszący na rogach, trup nie­
szczęśliwego Torreadora. Taki by ł koniec 
iednego z nayznakomitszych Rycerzy tey ’ 
szkoły. Pamięć jego doehowuie się w  na­
rodow ych pieśniach Hiszpańskich. N ieu­
straszony Joachim  Castillarece  obiął sławę 
walecznego K a n d yd a .  — Za panow ania 
Karola V I, pierwszym rycerzem w  M adry­
cie by ł znakomity Rom ero  , teraz słynie 
w  Hiszpanii Gonzalw M iguora  , mieszcza­
nin zTortozy.

W  ogóle boy z bykiem przedstaw ia w i­
dok okazały. — M ieszkańcy zaymuią loże 
urządzone w  sposób Greckich amfiiteatrów. 
W  mieście M e r y  d e , znanym ze sw ey staro­
żytności i naypięknieyszych rozw alin , za 
mieysce tych w idoków  służy cyrk  przez 
Augusta wzniesiony. *)

Chociaż widowiska te strasznemi bydź 
się zdaią , iednak bóy Torreadorów  w  po­
rów naniu z bitwam i G ladiatorów , niem pże

*) W XV. i XVI w ie k u , w  Cyrku tym  odbywały się 
T urnieje , na których i Królowie częstokroć się, 
znaydowali.



wzbudzić tego politowania, na które osła*, 
toi zasługuią. Gladiatorowie po większey 
części byli niewolnikami, z których dla 
zabawienia l:udu nieszczęśliwe czyniono, 
ofiary j wybierani tez bywali i  z przestę­
pców , a więc zabawy cyrku podobne były 
do mieysc śmierci. Torreadorów zas w ła­
sna ochota tylko zniewala do wystawienia, 
się na niebezpieczeństwo, Dochód z tych  
widowisk po wyłączeniu wydatków na, 
ubranie i oświecenie amfiteatru, ng zaku­
pienie i utrzymanie koni i byków , tak test 
m ały , że z reszty ną każdego Torreadora, 
ledwie sto piastrów zostanie : która to summa, 
tak iesi m ała, zc podwoioną nawet ? nie mo-, 
gl.aby wystarczyć nakupienie pięknego konia. 

Nie równie większe politowanie godzi się 
mieć dla byków. Nieszczęśliwe te zwierzęta, 
łatwo użytęcznemi staćby się mogły, przy 
uprawianiu gruntów :: *) lecz nie równie

*)- P o d łu g  rach u b y  nczyn ioney  p rzez  w ydaw cę S e -  
wilskiego d o s trze g a c za , okazało  się , że w  43ch

O  o  '  ,  . ' •  ,
m iastach H iszpańskich uzyw aiąc n a r a z  od 10 , eto, 
) 6 z w ie rz a j, T o rreado row ie  zniszczyli w  ciągu 1816, 
r o k u —  8 , 9 ^  byków .



gorsze złe rodzi się z ty ch  w idow isk  , z przy-, 
czyny  pozw olenia k u p n a  m ięsa z szalonego, 
zw ierza , k tó re  w praw dz ie  tanio się p rzedaic , 
leez rodzi, nieuleczone choroby.

Z w róćm y  teraz, uw agę na nayciekąw sze 
szczegóły ty ch  znakom itych w idow isk . —  
L u d zay m n ie  te m ieysca w  am fiteatrze, k tó re  
od strony  p lacu , żelaznem i lub  m iedzianem i 
zaporam i są opatrzone. C ena ich  iest um iar­
k o w a n ą , lecz tez i w ie lk ie  n iew ygody; oso-, 
b liw ie  w  dzień, z p rz y c z y n y  iasnoś ci słońca, 
k tó re  szczególniey w  to m ieysce skupiaiąc 
sw e ogniste p ro m ie n ie , n iew ygodnym  go 
czyni. D ruga iest ieszcze n iew ygoda , że 
te m ieysca podobne P arterom  T eatralnym  
są na d o le , gdzie b y k  roziuszony zapędzi­
w szy  się p rzestraszyć m oże ciekaw ych  w i­
dzów . W ygód  nieysze m ieysca n ierów nie, 
sa droższe , za loże p łacą od 3 do 7 p iastrów . 
Z aledw ie odgłos trąb  da się s ły szeć , zaraz- 
p la c ,  k tó ry  dotąd ludem  b y ł nap e łn io n y , 
próżnym  się staie , p ięciu  lub  sześciu kaw a­
le ró w , w  axam itnych  zlotem haftow anych 
p łaszczykach , na p ięk n y ch  k o n ia c h o b ie -



żdżaią po kilkakroć p la c , dopóki odgłos 
trąb po raz drugi słyszeć się niejda, w  ten 
czas c iu s tę p u ię ,— a trzech P ikadorów  
w ieżdża. W  tem momencie otw ieraią się 
obok będące d rz w i, z k tórych w ypadłszy 
roziuszony b y k ,  uderza na pierwszego 
którego napotyka. K ażdy Pikador z zimną 
go krw ią oczekuie , i koleyno go porażaią. 
Uderzenie czasem byw a tak silne , że łamią 
się d z id y , lub tak głęboko ra n ią , iź niepo­
dobna wyciągnąć. W  ówczas byk  w ydaie > 
dziki odgłos,, pnsuie h ę  i p o ry w a , p rze­
chodząc od zadanęy rany  w  coraz większe 
szaleństwo. Jeżeli ieden z P ikadorów  nie­
bezpieczeństwem iest zagrożony , dw ay 
drudzy  odziani w czerwone płaszcze, usiłuią 
zniszczyć wszelkie zapędy roziuszonego 
zwierza. W  ten czas to należy mieć nad- 
zwyczayną um ysłu przytomność , a płaszcz 
z zimną krw ią w  ręku trzym any, nayhcz- 
pieCinieyszą iest obroną : zarzucony na
g ło w \b y k a  ,. zawiesza się na jego rogach , 
ęzyni gą nie czynnym, i zostawia czas Torrea­
dorowi poprawienia się lub przygotowania 
do obrony



Gdy od ciągłego ruchu  i ran zadanych , 
byk zm ordow anym  zostanie, w ystępuią 
B andery llado  rowie  uzbroieni w  rohatyny, 
k tó rych  końce żelazne są opatrzone kruka­
m i, lub strzałami , drzewo zas iest całkiem 
obwinięte. — Nie czekaiąc natarczywości 
b y k a , usiłu ią oni napaść na niego i ugodzić 
iedna lub dwoma rohatynam i (B andary l lo s ) 
i  w  tenczas spiesznie odstępuią. Upadłszy 
iuż na siłach nieszczęśliwy zw ierz , z now ą 
zapalczywością uderza na sw ych przeci­
w n ik ó w , którzy zniew ym ów ną szybkością 
odstępuią od niego, i będąc iuż w  mieyscu 
bezpiecznym , tern silniey szaleństwo iego 
pom nażać'usiłuią.—  W  ciągu tey drugiey 
sceny Pikadorowie nie zawsze ustępuią 
ż placu , lecz pomagaią Banderylladororn  
gdy tego potrzeba wymaga.

Odgłos trąb p o 'r a z  trzeci iest znakiem 
śmierci. W ystępuią M atadorow ie  usiłu- 
iąc ile możności powiększyć surowość 
zapalonego zw ierza; machaiąc swoierni 
czerwonemi płaszczam i, i tym sposobem 
przez czas ńieiiaki baw ią widzów dziwnemi



poruszeniami męzlwa i zręczności. — Bez 
względu na odebrane ód PikadoróW i Ban- 
derylladorów  rańy  , bez względu na niemoc 
i Osłabienie ż rozlew u k r w i , w ydobyw a 
byk  iuż żWątlone siły , i zpódw óyrią suró- 
wośeią rzuca się na Śtoiąćyćh przed nim nie- 
przyiaciół. —- NayodW ażnieyśży M atador 
korzysta z iegó w ściekłości i  W tymże mó- 
mencie godzi nieszczęsną ofiarę. Sława tych 
rycerzy  wymaga zabicia byka ód iednegb 
uderzenia; jeżeli M atador tegó nie dokaże, 
iest wyśm iany i z rzędu swoich wyłączony, 
leżeli zaś tryum fuie , powszechne oklaski 
w  amfiteatrze słyszeć się daią i te służą ża 
pochw ałę i nadgrodę zwycięzcy.

G dy się to u k o ń czy , btwleraią się roga­
tk i ,  i zaprzężone trzy  m u ły , wyciągaią 
z placu zabitego zw ierza, na mieyscu któ­
reg o , iest wpuszczony inny  b y k , z którym  
podobnie lak ż pierwszym  odbywała się 
walki.

M uzyka tym czasem w ygryw a pieśni na 
cześć T orreadorów , którzy się nayw ięćey 
zwyciężtwy wsławili.
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Nie sami iednak mężczyzn! ziawiaią się 
na krw aw ey tey scenie. — W  1781 roku  
w K ordub ie  iedna figlarka (Guit łana)  m iała 
męzką śmiałość wystąpienia na plac 1 poty­
kania się. — W  śród pow szechnych okla­
sków była ona w yw róconą przez byka i 
Zraniona iegó nogami. K ilkaset piastrovv 
Zabezpieczyła los nieszczęśliwcy Tórrea- 
•dorki. *)

Doktorowie, i Xięźa na tych widow iskach 
koniecznie się muszą znaydować , iedni dla 
dania pomocy rannym  , drudzy dla pora­
towania dusz umieraiących.

W  dniu koronacyi Króla, lub urodzenia 
Infanta , w  M adrycie na placu głównym , 
(P laża M aior) w idow iska tebyw aią wysta- 
wnieysze. — Ubodzy dw orzanie korzy­
stała z tych w ypadków , i niekiedy miey- 
sce Torreadorów  zastępuią w nadziei otrzy­
mania odpowiedniego urzędu w  w oysku. 
K rólew ska familia , Panowie , Ministrowie

*) Notice historique siir les Torreadors par S. M at- 
d ial. T . I .  K. 66.
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dw oru , i zagraniczni, bywaią na tych naro- 
dowych widowiskach.

Cudzoziemcy dziwićby się pow inni, lek­
kości i żywości w  tych zdarzeniach okazu- 
iących się w Hiszpanach , których w ogóle 
za opieszałych, leniwych i niezręcznych 
uważaią; mówmy raczey, że należy mieć 
męztwo , przytomność i oziębłość Hiszpana, 
żeby nie paść ofiarą tey szaloney namiętno­
śc i , i również potrzeba bydź podobnie im 
zaciętym , żeby czuć ukontentowanie pa­
trząc na te krwawe boie.

i
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Do Redakcyi Pisma Perjodycznego: 
Lech ) Dziennik Polski; w ar:

K b m itet naukowy w p rzed m iotach  Dobroczyn­

ności w W iln ie .  D. 1. S ty cz n ia  1823.

Komitet Naukowy żaymuiąc si  ̂od r. i 820
w ydaw aniem  pism a Perjodycznego na k ó - 
r z y ś e  Tow arzystw a W ileńskiego D obroczyn­
ności , miał zawsze na w idoku pożytki 
lakieby różne klassy czytelników  z niego 
odnosiły; gdyby w  nim umieszczano takie 
rzeczy , k tó reby  ogół czytelników  interes: 
sować mogły. —  K om itet rozu in ie , źe 
w  części odpow iedział swoiemu zam iarowi 
przez rozszerzenie pierw iastkow ego uk ładu  
dzieiów D obroczynności; z czego tłum aczy 
się przed  Publicznością w  w ydanym  do­
piero Prospekcie. Pow odow any w e w szy­
stkich sw oich przedsięw zięciach miłością 
b liźn iego , w zyw a z tychże samych pobu­
dek Szanowna Redakcyą pisma per j ody-

*



sinego L ech, Dziennik polski aby p rzy ­
łączony tu p rospek t, raczyła umieścić 
W swoiem piśmie.

Vice Prezydent Komitetu 
Tomasz Z ycki.

Leon Rogalski S. K.

Dzieie Dobroczynności Krajowcy i 
Zagraniczney z wiadomościami ku 
wydoskonaleniu jey śłuiącemi.

Rok 1823. Pism o periodyczne z poruszenia 
J .W . R im ,k ie g o  K orsakow a, Gubernatora 
woiennego L itew skiego, Jenerała piechoty i 
Kawalera , na dochód domii ubogich Towarzy­
stwa W ileńskiego Dobroczynności wydawane.

O g ł o s z e n i  e.
Komitet Naukowy zważywszy, źe plari 

Wydawania Dzieiów dobroczynności na rok 
1820 > potrzebme większego wyłiisżczenia 
rzeczy $ o czem iuż w  oznayhiieniu swo- 
ićm w  roku i82d wriiiesiącu Październiku 
w  tychże dżieiach ńa karcie 544 napom­
knął ; postanowił pierwiastkowy układ tego 
pisma więcey rozszerzyć j a tern samem 
do powszechniejszego użytku zastosować.
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Zachowuiąc przeto dawnieyszy podział
m ateryi, umyślił ogłaszać w nich ieszcze
następuiące:

I. Dobroczynność Duchowne* 
W spółczesna.

W  tym oddziale pomieszczone będą:
a) Fundusze na kościoły, domy zakonów* 

szkółki parafialne, plebanie, bractwa, 
cmentarze i t.,d.,

b) Dzieła osób' duchownych, służące de 
zbudowania i zasługuiące na uwielbienie.

c) Żywoty i nekrologi osób duchownych 
wszelkiego wyznania., godnych wspo­
mnienia z uczynków miłosiernych, przy-, 
kładów pobożnych, i dobroczynnych.

II. W iadorności Rzeczy Duchownych.
a) Rozporządzenia władz Rządowych, ty­

czące się duchowieństwa wszelkiego 
wyznania w Rossy!..

b) Podniesienia na wyższe stopnie osób 
duchownych tak świeckich , iako i za­
konnych.

c \  Doniesienia o wakuiących beneficyaelu. •
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II |. S ztu k i,  umieiętności, Kumszta i 
Rzemiosła.

ą) W y m o w a .  Praw idła wym owy ka- 
znodzieyskiey, oraz je y  wzory z oyfców 
świętych greckiego i łacińskiego kościoła 
czerpane, albo tez i z nowożytnych cel- 
nieyszyęh kaęnodzieiów; szczególniey zaś, 
w matęryaęh tyczących się dobroczyn­
ności : a nadto krótsze, łub dłuższe w y­
jątki z żywotów Świętych Pańskich, 
miłością bliźnięgo, przed, światem wsła­
wionych i  t.d. 

by F oezya . Ody religiyne, pieśni po­
bożne, i wiersze pisane ku uwielbieniu 
dobroczynności,.

c) Historya. Zaprowadzenia dobroczyn­
ności u  starożytnych, pobożne funda- 
cy e , szpitale i  inne miłosierne uczynki 
U narodów rozmaitych i t.d.

d i  1’edflgogia, W  iii dom oś ci o, szkołach, 
i ędukacyi udsjelane, prz.cz zwierzchność 
szkolną dla wiedzy zgromadzeń szkolnych, 
rodziców , krew nych i  opigkuiióyir.



e) Technologia. Sposoby zatamowania 
w samem zrzódle nędzy , ubogiey i pra- 
cowitey klassy ludu , przez rozkrzewie- 
nie przemysłu i wskazanie ułatwiaiących 
do niego środków , przez nastręczenie i  
ułatwienie zarobku.
Opisanie m achin, mianowicie rolniczych. 
W yrabianie surow ych płodów na poży­
teczne produkta przemysłu.
W ynalazki odnoszące się do rzemiosł i  
przemysłu , mianowicie potrzebnego dla 
gospodarzy wieyskich i rolników, tudzież 
sposoby zachowania różnych rzeczy od; 
zepsucia,.

f .  M ed ycyn a  Popularna. Sposoby rato.- 
wania nieszczęśliwych w  przypadkach, 
nagłych , szczególniey w mieyscach tych , 
gdzie nie można natychmiast mieć lęka?, 
rza.

g), O; bankach i lom bardach.
,h) L itera tu ra  i Bibliografia. Wiado? 

\. ' xpość o dziełach prawdziwie moralnych,,
do ukształcenia umysłu i serca służą­
cych , tudzież o dziełach tyczących sio



religii, z wymienieniem jch treści lub 
z całkowitym rozbiorem, 

i) R zeczy  rozm aite .
Po obeznaniu Publiczności z planem , ia- 

kiego się myśli trzymać Komitet Naukowy 
w  w ydawaniu Dzieiów Dobroczynności 
W następnych latach, poczynaiąc od 1 8 2 3 ,  
oświadcza czułe podziękowanie wszystkim 
tym szanownym mężom, k tó rzy , czyto 
pracami literackiem i, czy w  zbieraniu pre­
num eraty wspierali ząmjary Komitetu. — 
Zapisuie szczegółnieysza wdzięczność sza­
nownym. Panom Marszałkom i Kommissa-

swoię znakomicie się przyczynili w  roku 
1820 do zebrania liczney prenumeraty, tak, 
ze postawili Komitet w możności ofiarowa­
nia 1000 rubli srebrem domowi wileńskiego 
To.warzystwąD.obyoczynności: a wszystkich 
razem. Komitet nayuprzeymiey p rosi, aby 
mi\ nadal tych pomocy nie odmawiali.

Dzieie Dobroczynności wychodzić będą 
^umerami odficiu arkuszy naymniey, w lor-, 
gnacie in 8vo m aiori, na końcu każdego, 
miesiąca.

rzom ziemskim, którzy przez gorliwość



Prenumerata roczna na papierze zwyczay- 
nym z pocztą i beź poczty rubli srebrem 6.

Na papierze pięknym. . : . 7 k. 5o.
Przyimuie się we wsźyslkieh expedy- 

cyach pocztowych u Dyrektorów gimna- 
zyalnych i Dozorców szkół wydziału Uni­
wersytetu Wileńskiego; Ża granicą u wszy­
stkich Xięgarzy: w Warszawie na Króle­
stwo Polskie , Galieyą j 1 W . X: Poznań- 
ske, skład exemplarzy będzie w Xięgarni 
Zawadzkiego i Węckiego. W  Lipsku, na 
wszystkie kraie zagranicznej w Xięgarni 

Kummera- W  Wilnie , po wsystkicłi 
Xięgarniach i w sklepie Towarzystwa Do­
broczynności.

Pisma wszelkie przyimuie Komitet Nau­
kowy pod swoim adresem w Wilnie.

TVjm ienia Komitetu naukowego.

Stan : s Zantyr  Prałat Mogił. Prob. Słu- 
cki S. T. i O. P. Doktor, Wiled.' Uni w., 
Człekolubnego Towarzystwa St. Peters- 
bux’gskiego naukowego, i Słuckiego opie-
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kuńczegó Komitetu Członek j i K aw aler 
ord . ś. S tanisław a i ś. A nny 2giey klassy.

X-. M arnert z Fulsztyna H erb u rt ś .T eok  
D o k to r, Ran-. K atedral. Ł u c k i, Reiens głó­
w nego W iłem  duchow nego Seminarium.^

J. E . L a ch n ic k i F . D; K am er Junkiei 
J .J .  M o śc i, Członek Konlmissyi Ra dziw d- 
łow skiey i różnych  tow arzystw  uczonych.

L u d w ik  Jelski były Podpułkow nik  W.P. 
Członek Kommissyi R adziw iłłów skiey i 

kawaler;.


